
  
    

    [image: ]

  


  
    

    
      
    


    [image: rysunek]

  


  
    

    
      Redaktorki prowadzące – Anna Belter, Justyna Sell
    


    
      Graficzka prowadząca – Hanna Polkowska
    


    
      Redakcja – Magdalena Bandurska, Klementyna Suchanow
    


    
      Korekta – Justyna Sell
    


    
      Realizacja graficzna projektu – Marek Nitschke, Michał Pańczak, Hanna Polkowska, Dorota Wolska
    


    
      Redakcja techniczna – Zbigniew Wera
    


    
      
    


    
      Text © Caroline Paul, 2016, lllustrations © Wendy MacNaughton, 2016 together with the following acknowledgment ’This translation of The Gutsy Girl: Escapades-for Your Life of Epic Adventure’ is published byPublicat S.A. byarrangement with Bloomsbury Publishing lnc. and Macadamia Literary Agency, Warsaw. All rights reserved.
    


    
      
    


    
      All other rights © Publicat S.A. MMXVIII (wydanie elektroniczne)
    


    
      All rights reserved
    


    
      
    


    
      Wydanie Ielektroniczne 2018
    


    
      
    


    
      ISBN 978-83-271-0345-1
    


    
      
    


    [image: rysunek_od_brzegu]


    
      jest znakiem towarowym Publicat S.A.
    


    
      
    


    
      PUBLICAT S.A.
    


    
      61-003 Poznań, ul. Chlebowa 24
    


    
      tel. 61 6529252, fax 61 6529200
    


    
      e-mail: papilon@publicat.pl
    


    
      www.publicat.pl
    


    
      
    


    
      Wykorzystanie e-booka niezgodne zregulaminem dystrybutora, wtym nielegalne jego kopiowanie irozpowszechnianie jest zabronione.
    


    
      
    


    
      Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
    


    [image: publio.pl]

  


  
    

    [image: ]


    
      
    


    
      Dedykacja

    


    
      Ostrzeżenie

    


    
      Kilka przydatnych pojęć

    


    
      Kilka słów od autorki

    


    
      ROZDZIAŁ 1. Miej wielkie marzenia i spełniaj je

    


    
      ROZDZIAŁ 2. Nawet jeśli się z ciebie śmieją

    


    
      ROZDZIAŁ 3. Krok po kroku

    


    
      ROZDZIAŁ 4. Celuj wysoko! Ale czasami nie za wysoko

    


    
      ROZDZIAŁ 5. Kto wchodzi do góry, może spaść

    


    
      ROZDZIAŁ 6. Ciemno, że oko wykol, ale dasz radę

    


    
      ROZDZIAŁ 7. Aaa! Cienki lód!

    


    
      ROZDZIAŁ 8. Nie gadaj, tylko rób

    


    
      ROZDZIAŁ 9. Dobrze planuj, ale spodziewaj się niespodzianek

    


    
      ROZDZIAŁ 10. Gdzie dym, tam i ogień, a czasami kotki

    


    
      Epilog

    


    
      Podziękowania

    


    
      Nota o autorce i ilustratorce

    


    
      Przypisy

    

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Wszystkim Odważnym Dziewczynom,


    
      
    


    które ostrzegano,


    
      
    


    że nie powinny, żenie mogą, żenie umieją...


    
      
    


    a one to zrobiły.


    
      
    


    Dziękuję.

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    OSTRZEŻENIE: Wiele sytuacji, wktórych znalazła się Autorka książki, należy doniebezpiecznych imoże prowadzić dopoważnych, anawet śmiertelnych obrażeń. Jedno konkretne przedsięwzięcie – wspinaczka namost Golden Gate – jest również nielegalne inie należy go podejmować. Nie powinno się odtwarzać opisanych sytuacji bez profesjonalnej wiedzy, odpowiedniego przygotowania, opieki izabezpieczenia. Wydawca iAutorka nie biorą odpowiedzialności zaobrażenia bądź kontuzje doznane przez czytelników.

  


  
    

    
      KILKA PRZYDATNYCH POJĘĆ
    


    
      
    


    Girl power (ang.) – siła dziewczyn. Jeśli nie znasz,to poznasz.


    
      
    


    Odwaga – śmiała, świadoma postawa wobec niebezpieczeństwa, zdolność dotakiej postawy. Cecha niezależna odpłci.


    
      
    


    Odważyć się – zdobyć się naodwagę, ośmielić się, zaryzykować. Warto!


    
      
    


    Przygoda – wydarzenie będące czymś niecodziennym, odbiegającym odzwykłego trybu życia. Czyli im więcej, tym lepiej.


    
      
    


    Wyprawa – podróż, wycieczka, eskapada, najlepiej taka, jak wtym opisie: „Postanowiła wyruszyć nawyprawę wnieprzebyte lasy, ponieważ miała doświadczenie wpieszych wędrówkach zplecakiem, niedźwiedzioodporne puszki zżywnością, czekoladę, bardzo dobrą mapę, jeszcze lepszą głowę nakarku, szóstkę zeszkolnego wypracowania natemat jadalnych roślin i, oczywiście, odwagę”.


    
      
    


                                  

  


  
    

    
      KILKA SŁÓW OD AUTORKI
    


    
      
    


    Droga Odważna Dziewczyno,


    
      
    


    ZOSTAŁAM UPRZEJMIE POPROSZONA przez prawników ifirmę ubezpieczeniową, żeby wspomnieć owielu moich przygodach, które były bezpieczne, doskonale zaplanowane iprzebiegły bez problemu.


    Ale spójrzmy prawdzie woczy – takie przygody są nudne. Żadna znich nie znalazła się wtej książce.


    Wręcz przeciwnie, celowo wybrałam iopisałam kilka takich, które zakończyły się porażką, niefortunnym wypadkiem ikontuzją – coobudzi obawy utwoich rodziców ilekarzy pogotowia, ale też sprawi, żenie będziesz mogła oderwać się odlektury – ponieważ to właśnie wtakich chwilach nauczyłam się najważniejszych rzeczy: jak być odważną, jak przetrwać, jak nie stracić głowy, jak śmiać się zsamej siebie iwielu innych.


    Absolutnie nie sugeruję, żepowinnaś pakować się wtarapaty, które zostały opisane wtej książce. Ale przyjmij wprezencie to, czego mnie one nauczyły. Mam nadzieję, żewyciągniesz znich lekcję nie otym, jak unikać potknięć, lecz jak radzić sobie wtrudnych chwilach, ponieważ stawianie czoła wyzwaniom jest niezbędną częścią życia odważnej dziewczyny. Życia pełnego radości, wiary wsiebie iprzygód.


    Dosyć gadania! Zabieraj się doczytania! Inie zapomnij dokładnie zapoznać się zostrzeżeniem zwcześniejszej strony. Apotem leć jak naskrzydłach kuwłasnym przygodom.
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    Caroline Paul
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      ROZDZIAŁ 1
    


    
      MIEJ WIELKIE MARZENIA ISPEŁNIAJ JE
    


    
      
    


    KIEDY MIAŁAM 13 LAT, przeczytałam oprzedziwnym wyścigu łodzi. Te łodzie były bardzo pomysłowe – napędzane kołem, statki żaglowe iłódki zwiosłami – imiały jedną wspólną cechę. Były zbudowane zkartonów pomleku.


    Nie byłam żeglarką. Nie byłam fanatyczką kartonów pomleku. Ale zjakiegoś powodu pomysł bardzo mi się spodobał. Chciałam zbudować łódź zkartonów pomleku. Adokładnie – statek piracki zkartonów pomleku. Wyobraziłam sobie potężny trójmasztowiec, oczywiście zdeską wysuniętą poza pokład, zktórej można byskakać domorza, izwielkim wygiętym sterem zakończonym rzeźbioną głową orła. Zaczęłam więc zbierać kartony pomleku. Zabierałam je zeszkolnej stołówki. Odkoleżanek ikolegów. Odrodziny. Szybko przyzwyczaiłam się dowyrazu twarzy osób, którym wyjaśniałam, żebuduję znich statek piracki. To było kilka rodzajów wyrazu twarzy, ale wszystkie mówiły to samo: „Ha, ha, ha, cozagłupi pomysł”. Albo: „Życzę szczęścia, biedne dziecko, ale nic ztego nie będzie”. Albo też: „No, przynajmniej pozbędę się tych kartonów pomleku”. Tylko żenasamym końcu, gdy już te reakcje znikały, zawsze pojawiała się jeszcze jedna mina: „To brzmi jak świetna zabawa. Szkoda, żeja tego nie robię” – mogłam to zobaczyć nakażdej twarzy.


    „Przecież też możesz” – powinnam była odpowiedzieć. Ale trudno się przeciwstawić potężnej szkolnej kucharce, pachnącej szynką iowsianką. Więc nie mówiłam nic. Ale rozumiałam to uczucie.


    Byłam nieśmiałym ilękliwym dzieckiem. Wiele rzeczy mnie przerażało. Większe dzieci. Druga klasa. Starsza kobieta mieszkająca naprzeciwko. Bycie wywołaną dotablicy. Książka Gdzie mieszkają dzikie stwory. Las ozmierzchu. Kości mojej dłoni, sposób, wjaki się ruszały.


    Lęk to okropne uczucie imożesz wnim utonąć jak wlotnych piaskach. Ściskał mi się żołądek, stopy robiły się ciężkie, apoplecach chodziły mi ciarki. Czułam strach całym ciałem. Dla nieśmiałego dziecka, jakim byłam, było to przytłaczające uczucie.
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    Laura Dekker nie miała jeszcze 15 lat, kiedy w2010 roku wyruszyła wpodróż dookoła świata nałódce Guppy, którą zbudowała wraz zeswoim tatą. Cel? Zostać najmłodszą osobą, która kiedykolwiek opłynęła kulę ziemską wpojedynkę.


       Ci, którzy wto wątpili, anawet holenderski sąd, próbowali interweniować, uważając, żejest zamłoda. Wypłynęła itak, zatrzymując się nakolejnych wyspach iwportach, radząc sobie świetnie zesztormami nawzburzonym morzu.


       Jej podróż dookoła świata trwała 1,5 roku izakończyła się sukcesem. Iwiesz co? Laura nadal pływa. Mieszka napokładzie Guppy, wiodąc życie pełne przygód.
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    „Przygoda jest wartością samą wsobie” – Amelia Earhart, lotniczka


    
      
    


    Ateraz chciałam zbudować statek piracki zkartonów pomleku iwypłynąć nim nawielką wodę. Czy wspomniałam, żenie umiałam żeglować? Wżadnym sensie tego słowa – nawet wnajbardziej ogólnym, takim jak „płynąć zprądem”. Nawet tego nie potrafiłam.


    Cosię stało ztym nieśmiałym izalęknionym dzieckiem?


    Nadal nim byłam. Ale powoli zaczęłam dostrzegać, żeto jest nudne. Chciałam mieć życie pełne Wielkich Przygód, takich, októrych czyta się wksiążkach. Zaczęłam więc grzecznie prosić tę nieśmiałą ilękliwą dziewczynkę, żeby ustąpiła miejsca tej drugiej, która także wemnie tkwiła, dziewczynce spragnionej przygód. Tej, która marzyła, byzostać kapitanem pirackiego statku zbudowanego zkartonów pomleku.


    Gdzie budowniczy okrętów przechowują materiały budowlane? Oczywiście pod łóżkiem. Pomiesiącu miałam tam całkiem spory zapas kartonów. Podwóch miesiącach było ich jeszcze więcej. Potrzech miesiącach pojawił się niemiły zapaszek. Nie wpadłam nato, żepowinnam je była wcześniej wypłukać! Poczterech miesiącach byłam dumną właścicielką 167 (czystych) kartonów pomleku. Mogłam zaczynać.


    Zalepiłam taśmą otwory wkartonach, żeby pozostały szczelnie zamknięte. Połączyłam potrzy sztuki ikażdą trójkę umieściłam wworku naśmieci. Worek okleiłam taśmą iwsadziłam dokolejnego worka naśmieci. Nie wiedziałam zbyt wiele otym, jak to działa, ale wiedziałam, żedopóki woda nie dostanie się dośrodka kartonów, dopóty będą unosiły się nawodzie. Jak każdy inteligentny budowniczy okrętów najpierw to przetestowałam. Ale natym moja inteligencja się kończyła. Pominęłam jedną istotną kwestię: nie umiałam niczego zbudować. Nie miałam dotego smykałki. Cogorsza, mój tato też nie.
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    Spływ pontonem poWielkim Kanionie jest wystarczająco ekscytujący, ale cobyś powiedziała naprzepłynięcie 500 kilometrów pospienionej wodzie zgroźnymi wirami nacienkiej deseczce? Wlistopadzie 2001 roku Julie Munger, Kelley Kalafatich iRebecca Rusch włożyły pianki dosurfowania i, objuczone ekwipunkiem oraz zapasami, jako pierwsze przepłynęły nadeskach tak długi odcinek rwącej rzeki. Zajęło im to 19 dni.


    
      
    


    Ale mój tato mi sekundował. Nie śmiał się zemnie, gdy przedstawiłam mu plan. No dobra, trochę śmiał się pod nosem. Ale mój pomysł mu się spodobał. Tato lubił różne dziwne rzeczy, dopiero później to odkryłam. Wierzył wakupunkturę, jeszcze zanim stała się uznaną metodą leczenia. Wierzył wzdolności paranormalne. Uważał, żemożna rozmawiać zezwierzętami, trzeba tylko nad tym popracować. Ale on sam nie był dziwakiem. Pracował wbanku, nosił krawaty ilśniące skórzane buty, apopowrocie zpracy robił sobie martini. Jeszcze wtedy nie wiedziałam, żepomysł zbudowania statku pirackiego zkartonów pomleku spodobał mu się, bobył dziwny. Myślałam, żemu się spodobał, bobył świetny. Itata nie wyprowadzał mnie zbłędu. Nie wiem, czy miałoby to dla mnie znaczenie, gdybym wiedziała. Uwielbiałam mojego tatę, abudowanie statku zjego pomocą oznaczało, żebędziemy robić coś razem. To było dla mnie najważniejszą częścią tej przygody.


    Nie wiedziałam, jak zbudować łódź. On nie wiedział, jak zbudować łódź. Ale tym bardziej wierzyłam, żeją zbudujemy, tak jakby te puste miejsca wnaszych głowach, gdzie powinna znajdować się wiedza natemat budowania łodzi, były tak ogromne, żemogłyby naturalnie wessać potrzebne informacje zpowietrza. Niestety, tak się nie stało.


    Szybko pogodziliśmy się ztym, żenie będzie to żaden okręt piracki. Rower wodny? Bez szans. Łódź zwiosłami? Zapomnij. Drogą eliminacji doszliśmy wreszcie domodelu, który większość nazwałaby „kwadratem”. My nazwaliśmy go „tratwą”. Umocowaliśmy kartony pomleku nakawałku sklejki, mniej więcej wielkości podwójnego łóżka, iprzykryliśmy drugą sklejką. Boki obiliśmy deskami. Wsumie zużyliśmy może 15 gwoździ. Nazwałam ją „Homogenizowana”. Była piękna.
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    „Zbyt długo izbyt ciężko pracowałam naosiągnięcie celu, bypozwolić, aby cokolwiek stanęło mi nadrodze. Nie zawiodę mojej drużyny ani nie zawiodę samej siebie” – Mia Hamm, czadowa piłkarka


    
      
    


    Wpierwszą podróż – porzece wnaszej okolicy – zaprosiłam moją siostrę Alexandrę. Byłyśmy jak wszystkie siostry: kłóciłyśmy się, pożyczałyśmy sobie ubrania, czasami skarżyłyśmy nasiebie, czasami nie wydawałyśmy swoich tajemnic, śmiałyśmy się razem, ażdostawałyśmy czkawki ibólu brzucha, ibez oporów płakałyśmy wswojej obecności. Odwiększości sióstr różniłyśmy się tym, żeurodziłyśmy się wtym samym dniu wodstępie 2 minut. Byłyśmy bliźniaczkami.


    Byłyśmy natyle podobne, żeczęsto mówiono onas łącznie „dziewczynki”, jakbyśmy były jednym organizmem bez własnych imion. Ale nie byłyśmy identyczne, cooznacza, żeludzie często nas porównywali. Być porównywanym to uczucie podobne dobrania non stop udziału wcastingu dogłównej roli wszkolnej sztuce. Czyje imię będzie naplakacie? Kto znajdzie się wcentrum uwagi? Dlatego też jako dziecko nie lubiłam być bliźniaczką (uwielbiam być jako dorosła). Ale to właśnie ztego pochodziła część mojej brawury, potrzebnej, byzbudować statek. Chciałam odróżnić się odsiostry. Gdy już zbuduję ten statek, nie będę jedną z„dziewczynek”. Będę kapitanem. Kwadratu, zbudowanego zkartonów pomleku. Niech ktoś spróbuje to przebić.


    Zaoferowałam mojej siostrze bliźniaczce wysokie stanowisko pierwszego oficera. Nie wiedziałam, cotak naprawdę robi pierwszy oficer, ona też nie, ale itak się zgodziła. Zadała też kilka technicznych pytań, między innymi, czym będzie napędzana nasza tratwa.


    To było dobre pytanie. Oryginalny plan zakładał budowę trójmasztowca, ale nic ztego nie wyszło.


    –To będzie tratwa nawiosła – powiedziałam.


    –Dobra – odparła usatysfakcjonowana.


    Pewnie spodziewasz się, żezadała więcej pytań tego rodzaju. Ale ona mi ufała, tak jak ja ufałam jej. Nieważne, jak bardzo się kłóciłyśmy, darłyśmy nasiebie istarałyśmy się odsiebie odróżnić, była między nami głęboka więź, bobyłyśmy ulepione ztego samego genetycznego materiału. Poszłabym zanią wogień. Ona poszłaby wogień zamną. Nawet jeśli to było głupie. Nawet jeśli można było wpaść dowody.


    Nie zwracałam większej uwagi napobliską rzekę – wolałyśmy bawić się ipływać wokolicznym jeziorze. Dlatego też nie wiedziałam, żeodbywały się naniej wyścigi kajakowe wysokiego kalibru. To bymnie oczywiście nie powstrzymało. Tak czy inaczej, poziom wody wrzece był niski, aspływ tratwą (kwadratem) zbudowaną ze167 kartonów pomleku wydawał się łatwy.


    Moim rodzicom też tak się chyba wydawało, bonie powiedzieli ani słowa ożadnym możliwym zagrożeniu. Byli dobrymi rodzicami, ale nie znali się narzekach.
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    Ka’iulani Murphy jest żeglarką oceaniczną inawigatorką. Ale nie używa nowoczesnych urządzeń takich jak GPS, radar czy nawet kompas. Zamiast tego posługuje się starodawnymi technikami nawigatorskimi, takimi jak kierowanie się gwiazdami, prądami morskimi, kierunkiem wiatru, szlakami migracyjnymi ptaków, rozpoznawaniem typów chmur iodczytywaniem kierunku fal. Uważa się, żeto właśnie wten sposób Hawajczycy, przodkowie Ka’iulani, odnajdywali drogę podczas trudnej żeglugi zAzji nawyspy Polinezji ponad tysiąc lat temu. Ka’iulani jest obecnie wczteroletniej podróży dookoła kuli ziemskiej, płynąc nareplice dawnych łodzi, nazywanych Hokule’a.


    
      
    


    Moja siostra zaprojektowała banderę. Napisała „Homogenizowana” nabiałym prześcieradle iprzywiązała je dodługiego kija. Była to marna bandera. Wyglądała bardziej jak prześcieradło nakiju niż cokolwiek innego, ale nam to nie przeszkadzało. Miałyśmy łódź, miałyśmy wiosła, miałyśmy coś wrodzaju bandery – abardzo szybko znalazłyśmy też załogę. Nasz kolega Charlie zgodził się donas dołączyć, popłynęła też znami Marianne, uczennica zFrancji, która była wnaszej szkole wramach międzynarodowej wymiany. Miałam nanogach getry, które były wtedy szczytem mody, anagłowie inadgarstkach opaski zfrotki, dopasowane kolorem dogetrów, tak jakbym spodziewała się, żeczeka nas długa, ciężka żegluga, podczas której będzie się znas lał pot. Złożyliśmy przysięgę lojalności iodśpiewaliśmy kilka szant. Apotem odepchnęliśmy tratwę odbrzegu.


    Przed nami było kilkadziesiąt metrów spokojnej wody. Potem zaczynał się wartki nurt. Charlie, Alexandra iMarianne patrzyli wtę stronę zobawami. Ale to niebezpieczne miejsce narzece wydawało się dalekie iwdodatku niewielkie. Wrzeczywistości było niewielkie, boznajdowało się daleko. To się nazywa „iluzja optyczna”. Inna nazwa to „wyparcie”.


    Mogliśmy spuścić tratwę nawodę zabystrym nurtem, apotem płynąć bez obaw przez kilka kilometrów, borzeka była dalej spokojna, ale to bywyglądało naoszustwo. Mieliśmy łódź, banderę, załogę, przysięgę ikilka żeglarskich piosenek – nie poradzimy sobie zparoma progami iskałkami?


    Okazało się, żenawet nie potrzebowaliśmy dopłynąć dotego punktu, bynasza przygoda zamieniła się wtotalną porażkę. Niemal natychmiast straciliśmy kontrolę nad Homogenizowaną. Być może dlatego, żebyła kwadratowa, conie jest hydrodynamicznym kształtem, amoże dlatego, żenikt znaszej czwórki nie miał pojęcia, conależy robić. Tratwa zaczęła się kręcić jak karuzela unoszona prądem, podczas gdy załoga zanosiła się histerycznym śmiechem. Jako kapitan powiedziałam, żetakie zachowanie może być uznane zaniesubordynację, coś, zacomoże im grozić spacer podesce iwogóle. Ale też się śmiałam (apoza tym nie mieliśmy deski dla skazańców). Kompletnie nie panowaliśmy nad tratwą, abystry nurt był dopiero przed nami.
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    „Nie ma złej pogody. Jest tylko nieodpowiednie ubranie” – Julie Munger, pionierka spływów pontonowych inadesce porwących rzekach, zapytana, jak jej się udało jako pierwszej przepłynąć nadesce przez Wielki Kanion przy temperaturze poniżej zera iopadach marznącego deszczu
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Awniej: ekscytujace opowieici, przygody pelne odwagi, historie inspirujacych
kobiet, zadania do zrobienia i praktyczne triki. Wszystko to spisane przez
odwaing kobietg, lubiacq wyzwania, aby zainspirowa¢ Was do Zycia pelnego
praygod, radokci, pewnosci siebie i fascynacji.

Autorka CAROLINE PAUL jako dziecko batasig wielu rzeczy i byla niesmiala.
Alejuz bedac dorosl kobieta, pilotuje samoloty, nurkuje, lata na paralotni,
wspina si¢ na wysokie szczyty i gasi pofary. W ksigce dzieli sig opowiesciami
o swoich przygodach i opowiada o innych dziewczynach i kobietach, keére
dokonaly podobnych wyczynéw.

—_—

Wazysthie dziewczyny lubig nowe wyzwania. Nawet jesli poczgthowo trache
sig bojg, bo praecies banie ig jest czymS zwyczajnym, to cheg poznawaé cof
nowego: podrétowat lub duso ceytaé, uczyésig lub dlugo rozmawiaé zinnymi.
Majg praed sobg caly $wiat, ktéry mruga do nich okiem i otwiera ramiona.
Hej, dziewczyny! Odwascie sig mie praygody! Sluchajcie innych, alenie dajcie
im sig praestraszyc ani zaglaskat. Kiedy nie wiecie, co powinnycie zrobi,
stasicie na chuwilg, zamknijcie oczy i zadajcie sobie pytania: ,Czego ja cheg?
Cojest dla mnie dobre?", i biegnijcie przed sicbie. Nie pozwilcie, eby ktos
Was zatrzymal!

SYLWIA CHUTNIK

pisarka caytelniczka
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